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Obrońca hellenizmu na czele Krety.
Na wyspie Krecie pojawiła się proklamacya 

dotychczasowego naczelnego jej komisarza, księcia 
Jerzego, k tóra brzmi jak  następuje:

„K reteńczycy! Ogłoszone oświadczenie państw 
opiekuńczych przyznaje królowi Grecyi prawo, aby 
w przyszłości czynił propozycye do mianowania 
naczelnego komisarza Krety. Przyznanie to zbliża

Obrońca hellenizm u na czele Krety: Wybitny patryota 
grecki, deputowany i były minister, Aleksander Zaimis, 
który został na propozycyę króla Hellenów mianowany 
naczelnym komisarzem Krety w miejsce księcia Jerzego.

nas do ostatecznego, a tak  upragnionego załatwie­
nia sprawy kreteńskiej. Dozwala mi ono, abym 
w porozumieniu z królem i w myśl jego instru- 
kcyj opuścił wyspę z czystem sumieniem, gdyż 
spełniłem swoją powinność wiernie wobec ojczy­
zny i z sercem pełnem nadziei, że w niedalekiej 
przyszłości, zawita dzień, w którym upragnione 
nasze życzenia spełnią się całkowicie. Jestem  prze­
konany, iż przesiąknięci szczerym i prawdziwym 
patryotyzmem, pojmiecie pobudki, jakie mnie skło­
niły do opuszczenia wyspy i że uszanujecie lojal­

nie wolę czterech 
państw  opiekuńczych".

W  ten sposób za­
kończył się ważny roz­
dział historyi Krety. Z 
wyjazdem ks. Jerzego 
nie spełniły się te na­
dzieje, jakie przyw ią­
zywano do jego rzą ­
dów. Państw a .opiekuń­
cze sądziły że na wy­
spie nastąpi nowa era 
spokoju i rozwoju K re­
ty, sądziły, że K reteń­
czycy przestaną doma 
gać się przyłączenia 
do Grecyi, z tego wzglę­
du, że dano im księ­
cia greckiego, z wła 
dzą prawie królewską.
A z tego faktu wnosić 
mogli, że oficyalne przy­
łączenie Krety do G re­
cyi, nie przedstawi ża ­
dnych trudności skoro 
tylko polityczne wy­
padki na to pozwolą.
Ale Kreteńczycy nie 
chcieli czekać cierpli­
wie. Ekonomiczne sto­
sunki wyspy stawały 
się nadto coraz trudniej - 
sze, a ciała ustawo 
dawcze przestały funk- 
cyonować, stając się 
tylko widownią demon- 
stracyi przeciw pań­
stwom opiekuńczym.

Książę Jerzy  o- 
świadczył wreszcie, iż 
stosunki na Krecie zmu­
szają go do ustąpie­
nia. Państw a opiekuń­
cze: Anglia, Francya,
Włochy i Rosya, które 
uzyskać miały pozwo­
lenie Austro - W ęgier

i Niemiec, nie chciały się zgodzić na żadną tery- 
toryalną zmianę Krety, aby utrzymać jak  najdłu­
żej „status quo“ rzekomej władzy zwierzchniczej 
sułtana. Po długich dyplomatycznych rokowaniach 
zgodzono się wreszcie na przyznanie królowi gre­
ckiemu prawa wyboru naczelnego komisarza Krety. 
W ten sposób stało się częściowo zadość domaga­
niom się Krety, k tóra stała  się faktycznie prowin- 
cyą z własnem prawem samorządu. P orta  prote­
stowała przeciw temu u mocarsw, lecz nadaremnie. 
K reta nie jest bowiem oficyalnie przyłączoną do 
Grecyi, rozpoczyna się tylko dla niej nowy roz­
dział historyi, który będzie może szczęśliwszy od 
poprzednich.

Na czele K rety staje dzielny obrońca helleni­
zmu, znany poseł grecki A leksander Zaimis, jego 
bowiem król grecki zaproponował na naczelnego 
komisarza Krety, a reprezentanci państw opiekuń­
czych przyjęli tę  propozycyę, wobec czego nowo- 
mianowany dygnitarz opuścił swą willę na Aegi- 
nie i statkiem pancernym „P sara“ udał się na 
Kretę, k tórą opuścił ks. Jerzy.

Aleksander Zaimis urodzony w r. 1855, odbył 
studya uniwersyteckie w Atenach, Lipsku, B erli­
nie, Heidelbergu i Paryżu. Posłem wybrano go już 
w r. 1879. S tanął rychło na czele własnego stron­
nictwa politycznego patryotów  greckich. Był na­
stępnie prezydentem Izby, potem senatu, aż po u 
padku D elyannisa i dymisyi Rallisa został mini­
strem spraw zagranicznych. Dwukrotnie stał na 
czele gabinetu, zatrzymując tekę spraw zew nę­
trznych. W Izbie zdobył sobie przydomek „milcz- 
k au, zabierał bowiem głos wtedy tylko, gdy tego 
wymagała konieczność. Teraz prasa debatuje nad 
tem, czy ma on złożyć m andat poselski i co sta­
nie się z jego stronnictwem zaimistów. Żywo in­
teresują się w Grecyi tem, kto mu będzie towa­
rzyszył do Kanei. Zaraz bowiem u wstępu na no­
we stanowisko, dał się nowy komisarz K rety oplą- 
tać nepotyzmowi: całe jego otoczenie, to sami 
krewniacy lub powinowaci przyszłego wielkorządcy, 
a conajmniej jego stronnicy polityczni.

doniosła. Stanowisko to dla polityki monarchii bar­
dzo ważne, jest równocześnie bardzo trudne, zwła­
szcza, gdy objąć je trzeba po tak wytrawnym dy­
plomacie, jakim był baron, obecnie hrabia Calice. 
Ten nad Złotym Rogiem przebył długi szereg lat 
i znał na wylot wszystkie ścieżki i ścieżynki, głó­
wne oraz tylne i boczne schody, któremi chadza

Zmiany w dyplomacyi.
Zmiana, jaka zaszła na stanowisku ambasado­

ra Austro-Węgier w Konstantynopolu, jest bardzo

Zmiany w  dyplom acyi : Austro-węgierski poseł 
i upełnomocniony mimster w Kairze, hrabia Tadeusz 
Bolesta Koziebrodzki, który ma zająć w Bukareszcie 
stanowisko marg, Pallayiciniego, następcy hr. Calice 

w Konstantynopolu.

dyplomacya turecka. Stanowisko po hr. Calice do­
stało się jednak bardzo dzielnemu dyplomacie, 
margrabiemu Pallavicini, który już z Bukaresztu 
miał sposobność studyować arkana polityki i dy­
plomacyi europejskiego Wschodu. Na następcę zaś
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